
Warszawa  i  Kraków  pęka  w
szwach  z  powodu  inwazji
uchodźców.  Rząd  nie  widzi
problemu

Warszawa i Kraków nie mogą przyjąć więcej uchodźców. Wygodnym
uchodźcą  wojennym  nie  uśmiecha  się,  aby  byli  lokowania  w
mniejszych miejscowościach i wsiach. Nasz wspaniałomyślny rząd
jednak nie ma zamiaru reagować w tej sprawie i zapowiedział,
że nie będzie przymusowej relokacji.

O pojawiającym się problemie grymaszenia uchodźców w zakresie
ich zakwaterowania nasz portal pisał już kilka dni temu.

„Rzeczpospolita” w swoim artykule pisze o tłumach uchodźców na
dworcach  miast  wojewódzkich.  Niestety  to  tylko  część
prawdziwego  problemu,  jaki  się  właśnie  zaczął.  Włodarze
Warszawy i Krakowa przyznają, że ich możliwości „absorpcji”
nowych mieszkańców się skończyły.

Niestety  ludzie,  którzy  ochoczo  przyjmowali  uchodźców  też
powoli, chcą się ich pozbyć.

W ciągu dwóch tygodni do Krakowa przyjechało ok. 80–100 tys.
Ukraińców. Zostali rozlokowani po halach, hotelach, ale też
znaleźli schronienie u swojej rodziny, która tu w Krakowie
legalnie pracuje. Z informacji podanych przez gazetę wynika,
że  w  stolicy  Małopolski  legalnie  pracuje  już  ok.  60  tys.
Ukraińców.

https://ocenzurowane.pl/warszawa-i-krakow-peka-w-szwach-z-powodu-inwazji-uchodzcow-rzad-nie-widzi-problemu/
https://ocenzurowane.pl/warszawa-i-krakow-peka-w-szwach-z-powodu-inwazji-uchodzcow-rzad-nie-widzi-problemu/
https://ocenzurowane.pl/warszawa-i-krakow-peka-w-szwach-z-powodu-inwazji-uchodzcow-rzad-nie-widzi-problemu/
https://ocenzurowane.pl/warszawa-i-krakow-peka-w-szwach-z-powodu-inwazji-uchodzcow-rzad-nie-widzi-problemu/


„Więcej ludzi nie jesteśmy w stanie przyjąć, wchłonąć jako
miasto. Chodzi o pracę, miejsca w szkołach i przedszkolach, w
usługach urzędu np. jako klientów pomocy socjalnej ktoś ich
musi 'prowadzić’. Samo wydanie numeru PESEL dla każdej z tych
osób w sposób szybki wydaje się praktycznie niemożliwe” –
powiedziała dziennikowi rzeczniczka prezydenta Krakowa Monika
Chylaszek.

Miasto wydało już na pomoc dla uchodźców 14 mln zł z rezerwy
na działania kryzysowe, których roczny budżet wynosi 19 mln
zł. Rząd nie przekazuje gminom środków – ma je dać dopiero
specustawa – podkreśla „Rz”.

Wskazuje,  że  równie  niewydolna  stała  się  Warszawa,  gdzie
zamieszkało  ok.  200  tys.  Ukraińców  (10  proc.  mieszkańców
całego miasta). To wielki problem organizacyjny dla miasta – w
szpitalach  przebywa  już  1,5  tys.  uchodźców,  do  szkół  i
przedszkoli przyjęto 2 tys. ich dzieci.

UCHODŹCY STAWIAJĄ WARUNKI CO DO MIEJSCA POBYTU

„Problem w tym, że oni chcą pozostać albo blisko granicy, albo
w dużych miastach, o których kiedyś słyszeli, czyli głównie w
Warszawie i Krakowie. Nie chcemy ich na siłę przenosić, żeby
rozładować  korki”  –  powiedział  „Rzeczpospolitej”  jeden  z
przedstawicieli rządu.

RZĄD LICZY, ALE CHYBA SIĘ PRZELICZY

„Rząd liczy, że uchodźcy sami poproszą o relokację, kiedy
życie  w  halach  stanie  się  nie  do  zniesienia”  –  zaznacza
dziennik.  Jak  podaje,  regiony  północne,  np.  warmińsko-
mazurskie, do czwartku przyjęły zaledwie 1,5 tys. uchodźców.

Szefernaker odpowiedzialny za cały cyrk związany z inwazją:
Staramy się przekonać obywateli Ukrainy, by chcieli zamieszkać
także w mniejszych miejscowościach.

„Staramy się koordynować wszystkie działania w skali kraju,



podejmowane  przez  różne  organizacje,  za  co  im  serdecznie
dziękujemy” – mówił Szefernaker.

„Współpracujemy też z naszymi partnerami zagranicznymi, żeby
ci Ukraińcy, którzy chcą dotrzeć do innych państw Unii, mogli
to zrobić” – powiedział wiceszef MSWiA. „Robimy wszystko co w
naszej mocy, aby jak najlepiej to koordynować” – dodał.

Wiceszef MSWiA był także pytany, czy możliwa jest przymusowa
relokacja Ukraińców na tereny wiejskie.

„Do tej pory największym problemem było to, żeby ci uchodźcy
chcieli  dotrzeć  do  małych  miejscowości,  staramy  się  w
niekonwencjonalny  sposób  przełamać  te  bariery”  –  mówił
Szefernaker.

Dodał,  że  są  samorządowcy,  którzy  reklamują  swoje
miejscowości.  Są  także  Ukraińcy,  mówił,  którzy  przekonują
swoich rodaków do zamieszkania w mniejszych miejscowościach.

Do tej pory największym problemem było to, żeby ci uchodźcy
chcieli  dotrzeć  do  małych  miejscowości,  staramy  się  w
niekonwencjonalny  sposób  przełamać  te  bariery”  –  mówił  w
Sejmie Szefernaker.

„Proszę pamiętać o tym, że znacząca część osób, które nie chcą
opuszczać takich miejsc jak dworce kolejowe to są osoby, które
chcą jechać gdzieś na zachód, a Polskę traktują jako kraj
tranzytowy” – powiedział.

„Współpracujemy też z naszymi partnerami zagranicznymi, żeby
ci Ukraińcy, którzy chcą dotrzeć do innych państw Unii, mogli
to zrobić. Robimy wszystko co w naszej mocy, aby jak najlepiej
to koordynować” – powiedział wiceszef MSWiA.

WOLĄ SPAĆ NA DWORCU

Podczas rozmowy z dziennikarzami wice szef MSWiA: Zapytany
został  ja  rząd  zamierza  sobie  poradzić  z  koczowaniem
„poszkodowanych”  wojną  na  dworach.



„Proszę pamiętać o tym, że znacząca część osób, które nie chcą
opuszczać takich miejsc jak dworce kolejowe to są osoby, które
chcą jechać gdzieś na zachód, a Polskę traktują jako kraj
tranzytowy” – powiedział.

„Rozmawiałem z Ukraińcami na Dworcu Centralnym w Warszawie.
Nie chcą się stamtąd ruszyć, bo liczą, że tylko z tego miejsca
mają szanse pojechać gdzieś dalej” – przekonywał. Dodał, że w
pobliżu Dworca Centralnego ma powstać punkt, który umożliwi
pomoc znajdującym się tam osobom.

Źródło: Lega Artis

Chemicy  3.  FO  w  walce  z
COVID-19. GALERIA

Marynarze 43. Batalionu Saperów z Rozewia realizowali zadania
związane ze zwalczaniem koronawirusa SARS-CoV-2 w sanatorium
MSWiA  w  Sopocie.  W  działaniach  wzięli  udział  specjaliści
kompanii  chemicznej,  którzy  od  początku  epidemii  wspierają
cywilną służby zdrowia i pomagają w walce z koronawirusem na
terenie województwa pomorskiego.

Po dokonaniu ustaleń z dyrekcją szpitala odnośnie zakresu i
charakteru  prowadzonych  działań,  marynarze  wyposażeni  w
specjalistyczny  sprzęt  i  odzież  ochronną  przystąpili  do
dekontaminacji pomieszczeń.
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Zgodnie z decyzją Ministerstwa Zdrowia z 31 października br.
sanatorium MSWiA w Sopocie ma zostać przekształcone na szpital
tymczasowy.





















Foto: kpt. mar. Anna Sech, bsmt Michał Pietrzak

Lewica  chce  powołania  Biura
Monitorowania Policji

Lewica  złożyła  w  Sejmie  projekt  ustawy,  który  zakłada
powołanie  Biura  Monitorowania  Policji;  Biuro  rozpatrywałoby
m.in.  skargi  na  działalność  Policji.  „Byłby  to  organ
niezależny, nie miałby nic wspólnego z policjantami, mógłby
łatwiej podejmować działania” – mówi PAP poseł Lewicy Wiesław
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Szczepański.

Szczepański,  który  jest  przewodniczącym  sejmowej  komisji
administracji i spraw wewnętrznych, w rozmowie z PAP zwraca
uwagę, że „kontroli skargi na policjantów i oceny ich działań,
np. za użycie siły czy ewentualnie broni, dzisiaj dokonują
organy podległe MSWiA czy Komendzie Głównej”.

„W  innych  europejskich  krajach  organem  kontrolnym  nad
funkcjonowaniem  policji  –  w  zakresie  nadużywania  siły  czy
niewłaściwego funkcjonowania – jest organ cywilny, takie biuro
monitorowania czy funkcjonowania policji” – powiedział poseł
Lewicy.

Jak  przekazał,  Lewica  złożyła  do  Sejmu  projekt  ustawy
dotyczący  utworzenia  Biura  Monitorowania  Policji,  jako
niezależnej jednostki organizacyjnej podporządkowanej Sejmowi,
powołanej do m.in. rozpatrywania skarg na działalność Policji,
jej  organów,  jednostek  organizacyjnych  i  funkcjonariuszy  w
zakresie w jaki dotyczy ona podstawowych zadań Policji.

„Dzisiaj  bardzo  wiele  osób,  które  kontrolują  policjantów,
wyjaśniają  zdarzenia,  które  mają  miejsce,  to  są  czasami
koledzy z tej samej szkoły ze Szczytna, a więc chodzi o to,
żeby to był organ niezależny, czasami rzeczy są kłopotliwe,
być może dotyczące mobbingu i muszą to wyjaśniać wewnętrzne
służby, czasami kolega kolegę, a tu byłby to organ niezależny,
który nie miałby nic wspólnego z policjantami, a więc łatwiej
byłoby mu podejmować działania” – tłumaczy Szczepański.

Jak  podkreślił,  „dyrektor  Biura  powoływany  byłby  przez
parlament bezwzględną większością głosów, ale również za zgodą
Senatu – również bezwzględną większością głosów, aby można
było powiedzieć, że jest to organ niezależny i nie umocowany
tylko w jednej partii politycznej”. „Jego odwołanie wymagałoby
większości 3/5” – dodał – a kadencja byłaby czteroletnia bez
możliwości powołania na drugą.

„Organ  podległy  byłby  Sejmowi  i  co  roku  składałby



sprawozdanie  Ministrowi  Spraw  Wewnętrznych,  Komendantowi
Głównemu Policji i parlamentowi” – przekazał poseł Lewicy.

Szczepański  podkreślił,  że  dyrektorem  BMP  „nie  mógłby  być
pracownik  ABW,  ani  CBA,  ani  Policji”.  Taka  osoba  miałaby
immunitet,  więc  nie  mogłaby  być  zatrzymana.  „Prowadziłaby
działania, które dzisiaj prowadzą jednostki wewnętrzne MSWiA –
jeżeli chodzi o kontrolę i nadzór Policji i postępowania w
kwestiach dyscyplinarnych, jako organ zewnętrzny. Finansowany
byłby z budżetu MSWiA” – powiedział poseł Lewicy.

Autor: Grzegorz Bruszewski

Dworczyk:  mam  nadzieję,  że
nie  dojdzie  do  uruchomienia
szpitala na PGE Narodowym

Mam nadzieję, że do tego nie dojdzie. Szpitale tymczasowe są
bowiem taką czwartą linią obrony – powiedział w rozmowie z
„Super Expressem” szef kancelarii premiera Michał Dworczyk,
pytany  kiedy  nastąpi  uruchomienie  szpitala  na  Stadionie
Narodowym.

„Najpierw  wykorzystujemy  wszystkie  inne  narzędzia  –
wprowadzone  samoograniczenia,  później  lekarze,  szpitale
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tradycyjne – te MSWiA i MON są teraz powiększone o łóżka
covidowe.  Dopiero  jeśli  te  wszystkie  możliwości  systemu
zdrowia  zostaną  wyczerpane,  to  pacjenci  zaczną  trafiać  do
szpitali tymczasowych. Dlatego mam nadzieję, że ten szpital
nie będzie musiał być wykorzystany” – zaznaczył Dworczyk.

Na uwagę, że szpitale mówią, że nie ma miejsc, a rząd, że
wszystko jest pod kontrolą, Dworczyk odpowiedział: „ani ja,
ani  premier,  ani  minister  zdrowia  nigdy  nie  mówimy,  że
wszystko jest świetnie i nie ma żadnych problemów.

„To co teraz się dzieje, jest olbrzymim wyzwaniem dla nas
wszystkich  i  wielkim  testem  dla  służby  zdrowia.  Ofiarność
personelu medycznego utrzymuje ten system w taki sposób, żeby
działał i mógł obsługiwać pacjentów. Natomiast, szczególnie w
dużych  miastach,  tam  gdzie  jest  najwięcej  zachorowań,
rzeczywiście  –  mówiąc  bardzo  kolokwialnie  –  ten  system
trzeszczy,  jest  na  granicy  wytrzymałości.  Ale  są  takie
powiaty,  miasta  i  miasteczka  w  Polsce,  gdzie  tych  miejsc
przeznaczonych dla pacjentów covidowych jest jeszcze całkiem
sporo” – mówił.

„To jest kwestia pewnego nierównego rozłożenia zachorowań w
kraju. Nie kwestionujemy, że w dużych aglomeracjach system
jest na granicy wytrzymałości – dodał szef KPRM.

Dworczyk pytany o ponowne zamknięcie branży gastronomicznej,
podkreślił, że teraz najważniejszą sprawą jest powstrzymanie
przyrostu zakażeń. Jak wskazał, jedną z niewielu metod, które
mogą mieć na to wpływ, jest ograniczenie sytuacji, w których
następuje transmisja wirusa. „Dziś osoby zakażone są wszędzie.
Trzeba minimalizować liczbę kontaktów i ograniczyć mobilność
społeczeństwa. To bardzo uciążliwe, ma swoje koszty społeczne
i gospodarcze. Ale to jedyny sposób, aby zahamować rozwój
pandemii (…) zżymając się na niektóre ograniczenia, musimy
pamiętać,  że  naszym  obowiązkiem  jest  ochrona  najbardziej
zagrożonych” – podkreślił minister.



Źródło: PAP

Pierwszy  w  kraju  i  Europie
projekt rehabilitacji osób po
COVID-19

Szpital MSWiA w Głuchołazach jako pierwszy w kraju i Europie
rozpoczął rehabilitację pacjentów, którzy przeszli COVID-19.
Lekarze i naukowcy nie tylko zajmą się leczeniem, ale będą
chcieli jak najwięcej dowiedzieć się o długotrwałych skutkach
choroby.

Samodzielny  Publiczny  Zakład  Opieki  Zdrowotnej  Szpital
Specjalistyczny  Ministerstwa  Spraw  Wewnętrznych
i Administracji w Głuchołazach im. św. Jana Pawła II położony
jest  niedaleko  polsko-czeskiej  granicy.  Z  okien  szpitala
rozciąga  się  widok  na  góry  ze  szczytem  Kopy  Biskupiej.
W ogrodzonej siatką i zadbanym trawnikiem placówce prowadzony
jest pilotażowy w skali kraju i kontynentu projekt obejmujący
rehabilitację osób, które przeszły COVID-19.

Współautor  programu,  konsultant  krajowy  w  dziedzinie
fizjoterapii prof. Jan Szczegielniak przedstawił w rozmowie
z  PAP  główne  założenia  pilotażowego  programu  finansowanego
przez NFZ. „Coraz więcej dowiadujemy się nie tylko o samym
koronawirusie  (wirusie  KPCh  –  przyp.  redakcji),  przebiegu
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choroby,  ale  i  długotrwałych  skutkach,  jakie  po  sobie
pozostawia. To nie tylko zaburzenia w oddychaniu, duszności,
utrata węchu czy smaku. Mamy też doniesienia o wywołanych
przez chorobę zaburzeniach równowagi czy trwającym tygodniami
poczuciu  zmęczenia.  Naszym  celem  w  pierwszym  rzędzie  jest
niesienie pomocy ozdrowieńcom w odzyskaniu pełnej sprawności,
ale też mamy nadzieję na uzyskanie odpowiedzi na wiele pytań
dotyczących  różnych  aspektów  związanych  z  procesem
rehabilitacji, które będzie można w przyszłości wykorzystać
w innych placówkach” – wyjaśniał prof. Szczegielniak.

Głuchołaski szpital, między innymi dzięki swojej lokalizacji
w podgórskim klimacie, od wielu lat prowadzi rehabilitację
osób  z  chorobami  płuc  i  serca.  Teraz  te  doświadczenia
w połączeniu z wiedzą naukowców będą wykorzystane dla dobra
pacjentów z całej Polski. W szpitalu czeka na nich już 60
łóżek,  z  możliwością  powiększenia  do  stu,  oraz  grupa
specjalistów  różnych  dziedzin.

„Przygotowaliśmy  opracowany  pod  kątem  tej  choroby  cykl
zabiegów obejmujący pięć procedur. W ciągu trwającego trzy
tygodnie  pobytu  zajmiemy  się  nie  tylko  ciałem,  czyli
poprawieniem  wydolności  wysiłkowej  i  krążeniowej,
ale  przez  odpowiednie  techniki  relaksacyjne,  także  sferą
psychiczną  ozdrowieńców,  których  część  ma  problemy
z  koncentracją,  odczuwa  spowolnienie  czy  ma  poczucie
zagubienia. Mamy już za sobą doświadczenia z pierwszą grupą
pacjentów,  którzy  w  ankiecie  po  zakończonym  turnusie
wymieniali jako jeden z pozytywnych efektów poprawę swojego
samopoczucia” – podkreśla naukowiec.



W samym szpitalu nie widać specjalnych obostrzeń, choć nie ma
mowy o niekontrolowanych wejściach czy wyjściach z budynków.
Na  jego  terenie  personel  zwraca  uwagę  na  przestrzeganie
wszystkich zasad bezpieczeństwa – zwłaszcza noszenie masek.

„Koronawirus dla nas to nie nowość. Wiosną przywożono tutaj
chorych  na  COVID  z  Domów  Pomocy  Społecznej  i  Zakładu
Opiekuńczo-Leczniczego. Widzieliśmy, co choroba potrafi zrobić
z pacjentem. Wiemy, co należy robić. I, choć na rehabilitację
przyjadą  ozdrowieńcy,  to  do  wszystkich  podchodzimy
z respektem, bo jeszcze wszystkiego o koronawirusie nie wiemy,
a  w  domu  czekają  na  nas  rodziny”  –  tłumaczy  szpitalna
pielęgniarka.

Dlatego pacjenci ze szpitala nie mogą już swobodnie wychodzić
z budynków, by jak wcześniej pooddychać świeżym powietrzem
na  zewnątrz.  Pociechą  dla  nich  jest  możliwość  wyjścia
na  balkon,  ciągnący  się  wzdłuż  wszystkich  sal  z  widokiem
na góry i kameralne sale wyposażone we własne węzły sanitarne.

Robert  Bryk,  dyrektor  oddziału  NFZ  w  Opolu,  podkreśla,



że program ma zapewnione finansowanie na najbliższe dwa lata,
a dla objętych nim pacjentów zapewnione są wszystkie środki
obejmujące  zarówno  pieniądze  dla  specjalistów,  jak
i  specjalistyczny  sprzęt.

„Cieszę się, że to jeden z opolskich szpitali jest placówką
wprowadzającą  projekt  tak  ważny  nie  tylko  dla  pacjentów
z regionu, ale i kraju. Program realizowany w Głuchołazach
jest odpowiedzią na pilną potrzebę rozpoczęcia kompleksowej
rehabilitacji pacjentów w celu pełnego powrotu do zdrowia” –
podkreśla Bryk.

Jak  informuje  opolski  NFZ,  osoby  po  przebytej  chorobie
COVID-19  posiadające  skierowanie  od  lekarza  ubezpieczenia
zdrowotnego  na  rehabilitację  leczniczą  w  celu  ustalenia
terminu przyjęć mogą dzwonić do szpitala pod numery: 77 40 80
169 i 77 40 80 168.

Autor: Marek Szczepanik, PAP.


